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0 drobnym przemyśle
napisał

Ur. Z. R ościszew ski.
Ze wszech stron słychać skargi na biedę, utyskiw ania na 

nędzę. Każde pismo perjodyczne, czy to codzienne polityczne, 
czy fachowe, czy literackie nawet, za obowiązek sobie poczy
tuje w te j ważnej kwestji głos podnosić, każde radzi, prosi, wska
zówki daje, a wszystkie nawoływają do pracy. Każde rozum ie się, 
ma inne zapatryw ania na nasze stosunki rolnicze, a widząc ogól
ne chylenie się do upadku, ze swego punktu widzenia rzeczy 
wychodzi i po swojemu przedstaw ia środki ratunku ogólnego. — 
Jedn i widzą jedyną drogę zbawienia w taniości i w łatw ym  do
stępie dla każdego kredytu, ci w podniesieniu kultury  ziemi, in
ni w hodowli, są co radzą rozdrobnienie własności, jako owe re 
m edium  przeciw powszechnej biedzie , a w ostatnich czasach na 
odgłos m ającej się odbyć w tym  roku wystawy przem ysłow o-rol
niczej w kraju, wszystkie pisma chórem zawołały, że przem ysł 
drobny, przemysł domowy i gospodarski, ta  gałęź bogactwa k ra
jowego dotąd w zapom nieniu będąca, je s t owym środkiem  mogą
cym w przyszłości radykalnie wyleczyć nas z dzisiejszego ubó
stwa.

Pisano w tej kw estji bardzo wiele by przebudzić z uśpienia 
drzem iących rolników, a sam kom itet wystawowy nie żałuje do
tąd  ani s tarań  ani trudu, aby okazy z tej grupy przedmiotów mo
gły wyczerpująco przedstaw ić na wystawie, co kraj w tym  wzglę
dzie posiada i jaka przyszłość dla m ałych przemysłowców może 
być przewidzianą. Prawdopodobnie konferencje rolnicze, które pod
czas wystawy odbywać się będą, przedm iot ten  na porządku dzien
nym  swych czynności postawią, a tern samem dadzą możność 
wszystkim  rolnikom gruntownejszego nad niem zastanowienia się 
z którego kraj wielką odnieść może korzyść, bo ze starcia 
zdań tak  poważnego koła, osiągnie na pewne wskazówkę, jak  w 
w kw estji tej postąpić.

Bo że przem ysł drobny tak  gospodarski, jak czysto domowy 
wielką ma u nas przyszłość, o tern każdy, kto rozejrzał się po 
szerokim  naszym kraju, przekonany jest z pewnością ; lecz i naj-
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lepsza rzecz bez planu i umiejętnej ręki administracyjnej podjęta, 
a tern bardziej, jak  to tutaj dziać się może, bez względu na 
miejscowe warunki ekonomiczne prowadzona—upaść musi w koń
cu i wpływem swego upadku najdalsze okolice zniechęcić.

Potrzeby własnego kraju w przedmiotach drobnego przemy
słu, w które dotąd z m ałym bardzo wyjątkiem zaopatrywany jest  
z zagranicy, sąsiedztwo krajów, w których tenże przemysł na tak 
nizkim stopniu rozwoju pozostaje jak u n as— z drugiej zaś stro
ny zręczność naszej ludności, niewyczerpane skarby ziemi naszej 
i łatwość środków komunikacyjnych, są to warunki naturalne, za
pewniające zbyt drobnym przemysłowcom, choć nie mogą zba
wić wszystkich. Wątpliwości jednak żadnej być nie może, że co
kolwiek obmyślonem zostanie, byle tylko na racjonalnym gruncie 
się opierało dla interesowanych jednostek, — kraj na tern sko
rzysta. Bo jak  w łańcuchu ogniwa stanowią silę jego, tak w spo
łeczeństwie jednostki wiążą je w całość mniej lub więcej silne. 
Bogactwo jednostek — to kraju bogactwo.

Ani ja  myślę ani też mogę w „Przewodniku gosp.“ kwestji 
przemysłu drobnego rozebrać gruntownie —  byłaby to praca 
wielkich rozmiarów, której by „Przewodnik1, nie mógł dać miej
sca. Ograniczę się więc tylko na kilku główniejszych gałęziach 
tego przemysłu, które dotąd w zupełnem znajdują się zaniedba
niu, a dla których świetnego powodzenia perspektywa jest  jak na 
dłoni widoczną.

Ponieważ głównie mam na celu pobudzić rolnicze społeczeń
stwo do zajęcia się tą  sprawą i do wywarcia wpływu w tym  
względzie na włościan, nie będę wcale się zastanawiać nad pro
duktami drobnego przemysłu, jakie w mieście prowadzić się mo
gą z korzyścią (pudełka papierowe do aptek, do zapałek, krawa
ty itp.), a których od wieśniaka żądać nie można bez oderwania 
go od roli, jego karmicielki, lecz starać się będę przedstawić te 
kilka gałęzi drobnego p rzem ysłu , które z rolnictwem w ścisłym 
pozostają związku.

Na pierwszem miejscu koniecznie wypada postawić ogrodo- 
wnictwo z sadownictwem i pszczeluictwo.

Ja k  uisko dotąd stoją te dwie ważne odrośle rolnictwa, z t e 
go, znający kraj nasz z przeszłości świetnej cudzoziemiec, lub 
zmartwychwstały pradziadek nasz, zrozumieć by nie mogli. Da
wna świetność naszych owoców, bogactwo w leki domowych apte
czek z roślin uprawianych umyślnie, hodowla czerwca czyli pol
skiej korzenilli, sławny miodek polski, ulubiony uapój naszych 
praojeów, lniane i konopne wyroby — to rzeczy, które dziś czę
ściowo lub zupełnie w gruzach zagrzebane. Jak  zaś wielkiego bo
gactwa źródłem może być tylko hodowla owoców, to Francja 
w tym  względzie za najlepszy przykład wystarczy. W 1874 roku 
sprzedała ona do Niemiec świeżych i surowych owoców 20 miljo- 
nów kilogramów. — Gdybyśmy tylko liczyli za kilogram owoców 
bądź to świeżych, bądź suszonych 20 ct. a. w., co jest  prawdopo-
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dobnem , to źródło to F ra n c j i  przyniosło cz te ry s ta  tysięcy złr. 
w przeciągu  jednego roku. Gdybyśmy m ogli w płynąć n a  włościan 
i sam i ważnością postępowego przejąć się pszczelnictwa, z ła tw o 
ścią m oglibyśm y wkrótce doprowadzić do tego, iż w k ra ju  ca
ły m  stanęłoby pszczelnictwo na wysokim stopniu _ rozwoju, a l i 
cząc tylko przecięciowo po 2 ule na gospodarza, o ileźbyśm y pod
n ieśli bogactwo k r a ju ?  W eźm y  dwa m il jouy  ty lko rolniczej lu d 
ności w kraju ,  to ta  wystawić by mogła 4  m il jouy  ułów, z który  eh k aż 
dy po 30 ft. patoki dostarczyć, licząc zaś za 1 ft. ty lko 20  ct. w.a., kraj 
zyskałby za produkcję miodu 24 miljonów zlr._

Z nam  wyborne gospodarstwo B... pod P n iew am i,  przy dro
dze żel. W arsz .  Bydgowskiej w Król. P o lsk iem , gdzie właścicielka 
p. M.... na k ilku  m orgach  upraw ia  rośliny  apteczne. P o  produkt 
zjeżdżają się kupcy  z głękokich Niemiec, lub takowy w ysyłany  by
wa do Drezna, a dochód z ogrodu sam a pani M. oblicza na  k ilka  
tysięcy złr. ,  —  czyż więc produkcja tych  roślin na szerszą skalę 
w k ra ju  nie zapew niłaby bytu  tysiącom je d n o s te k ? !

Chów k u r  we F ra n c j i  produkuje rocznie około 4 0  miljonów 
tych zwierząt ,  które cenione tam  po 2 i pól f ra n k i  za sz tukę, 
p rzedstaw ia ją  wartość 100,000.000 franków. Sam e ja ja  przynoszą 
120 miljonów franków, licząc po 50  ja j od kury , a 1 ja je  po 6 cen
tymów'. Cyfra ta  aż nadto przekonać może, ja k ie m  źródłem  zy
sków u nas m ogłaby być produkcja jaj, k tórych  coraz większą 
potrzebę uczuwa Zachód, a szczególnie Anglja._

P od ług  „M ark  Lane E xpress"  przywóz ja j  do A ng lj i  z każ 
dym rok iem  się zwiększa. Od roku 1843 do 1847 wynosił rocznie 
73 m ilj .  w nas tępnych  zaś 4 - la tach  104 milj.  w r. 1857 wynosił 
147 milj.,  a w r. 1858 już 163 miljony, w 1861 r. 2 0 3 'A milj., 
w r .  1864 3 5 5 ‘A milj.,  a w r. 1866 sprowadzono do A nglj i  p rze 
szło 4 3 0 3/ i  m. ja j .  W  osta tn ich  czasach i Niemcy zaopatryw ały  się 
w ja ja  z zagranicy , k tóre  głównie z Galicji przywożą do W ro c ła 
wia i H am b u rg a .  W 1869 r. przywóz ja j  galicyjskich do Niemiec 
wynosił 6,600.000, gdy jeszcze w r. 1862 przywieziono ich  zale
dwie 700 tysięcy.

Każda okolica m a  swoje właściwości,  do których p rzem ysł 
drobny zastosowanym być musi —  nie każda może produkować 
m iód lub rośliny  ap tekarsk ie ,  nie każdej uda się upraw a lnu lub 
c h m i e l u ,  albo produkcja ryb, drobiu i ja j ,  lecz w każdej coś z d robne
go przem ysłu  sprodukować można z korzyścią. Lud nasz wiejski 
w zimie m a rn u je  czas wolny, k tóry  by m ógł wybornie na  pie
niądz zamienić, byle m u dać tylko wskazówkę, byle go oświecic, 
ucywilizować. Są okolice, gdzie od daw ien  dawna przyzwyczajony 
do zajęć przeróżnych włościanin, z n ies łychaną zręcznością w yra
b ia  odpowiednie p rzedm ioty  jak  np. koszyki, wyroby tkackie ,  
garncarsk ie  itp. Od nas więc sam ych głównie zależy, abyśm y 
przem ysł domowy u siebie w k ra ju  na właściwe drogi wprowa
dzili, abyśm y szkołam i, w którychby nauk i przyrodnicze więcej 
niż do tąd  by ły  uwzględniane wpływać m ogli na  oświecenie wło-
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ścian* aby na czele te j szkoły sta l n auczyciel, k tóryby i po za 
szkołą w praktycznem  przeprowadzeniu rzeczy m ógł być nauczy
cielem w calem  słowa tego znaczeniu.

Jeżeli tak  będzie, wnet widok całości kraju się zmieni. Dziś 
wsie opuszczone, bez drzew i ogrodów, świadczące o niedostatku, 
lenistw ie i duchowem zaniedbaniu ich mieszkańców, za la t k ilka
naście przedstaw ią domostwa pracowitych chłopków, okolone ziele
nią i kw iatam i, troskliw ą pielęgnowane ręką, a w nich zamo
żnych i cnotliwych mieszkańców.

0 głębokiej orce i uprawie.
Zbyt często spotykam y się z zdaniem , iż tylko głęboka 

orka zapewnia rolnikowi obfity plon, że tylko przez głęboką orkę 
możemy podnieść produkcję rolną.

Zdanie to jakkolwiek w wielu razach je s t bardzo słuszne, 
jednakże za absolutną dyrektyw ę służyć nie może.

Obaczmy więc jak  się rzeczy m ają.
Każda ziem ia potrzebuje pewnej zawartości pruchnicy, ażeby 

dostarczyć mogła roślinom odpowiedniej siły  i warunków do ży
cia, wzrostu i dojrzenia prawidłowego.

Mamy zatem  ziemie urodzajne z na tu ry , to je s t t e ,  które 
przyroda sama uposażyła w pruchnicę, inne pracą ludzką wzbo
gacone, a to przez nagrom adzenie w górnej warstwie dostatecz
nego zapasu części pożywnych, czyli uposażenie ziemi w pruchnicę 
przez długą i staranną kulturę.

Pierw szym  przeto w arunkiem  przy zagłębianiu orki, powinno 
być należyte ocenienie podglebia— o ile takowy kwalifikuje się do 
upraw y a następnie pewna powolność w działaniu.

Gdy bowiem rolę dotąd m ielej upraw ianą, pogłębim y naraz 
na 10 lub więcej ca li, a w skutek tego pierw otną górną warstwę 
strącim y do owej głębokości, to urodzajna ziem ia pozostanie na 
spodzie, a m iejsce jej zajm ie ziem ia surowa, która w najlepszym  
razie dłuższego działania atmosferycznego i dokładnej uprawy 
m echanicznej wymagać będzie, zanim stanie się zdolną do pro
dukcji.

Cóż dopiero dzieje się wtedy, gdy zagrzebujem y bogatą 
w pruchnicę i dobrze uprawną ziemię, a w miejsce jej wydoby
wamy calec surowy —  wówczas jedną nieoględną orką, niszczymy 
i zagrzebujem y ua la t kilka urodzajną ziem ię, ażeby ją  zastąpić 
dziką, w ym agającą długoletn iej uprawy i obfitego nawożenia.

D latego to jakeśm y już w spom nieli, przedewszystkiem  trzeba 
znać przy  zagłębianiu ziemię i jej podglebie, ażeby zam iast dobrze, 
źle niezrobić, a powtóre trza  postępować bardzo pomału w tej 
pracy.

Najlepszym  sposobem pogłębiania w arstw y urodzajnej je s t 
spulchnienie za pomocą zagłębiacza zwyczajnego, albo też w ideł-
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kowatego, który się zapuszcza w bruzdę przez poprzedni plug 
wyoraną.

Po kilkoletiiiem leżeuiu urobi się spód o tyle, źe zapuszcza
jąc pług zwolna, dalej można przybrać jedną warstwę i z ziemią 
rodzajną zmieszać.

Spulchnienie podłoża za pomocą zagłębiacza zwyczajnego 
lub widełkowatego, starczy najczęściej do osiągnięcia wielkiej ko
rzyści głębokiej uprawy i wystarczy też mianowicie dla buraków 
i innych roślin, aby im dać sposobność rozłożenia i zagłębiania 
swych korzeni. Częstsze powtarzanie odwrotu za pomocą pługa 
nad 10—12 cali pozostałoby bez skutku, natomiast od czasu do czasu 
przedsiębrane spulchnienie podglebia zagłębiaczem jes t  całkiem 
dostatecznem. Teorja głębokiej uprawy jes t  niezmiernie ponętną 
i co do stopniowego pogłębiania rzeczywistej ziemi rodzajnej, 
(już od dawna uprawionej warstwy wierzchniej), w ogóle polece
nia godną. Opei-acje te wymagają jednak największej przezor
ności, jak  niemniej ścisłego obliczenia nakładu.

Prócz tego nie mogą wszystkie nasze płody, znieść nagłej 
uprawy głębokiej.

Rośliny naciowate, które swój mięsisty długi korzeń ma
ciczny zapuszczają głęboko w ziemię, przyjmują wdzięcznie uprawę 
głęboką na obfitym nawozie; nie tak atoli rośliny zbożowe, m ia 
nowicie żyto i jęczmień.

Różnica ta  tkwi przedewszystkiem w odmiennej naturze i 
przeznaczeniu korzeni obydwóch giup roślin — i tak :

Grupa naciowatych wytwarza mało korzeni bocznych wło- 
skowatych, a natomiast maciczny korzeń ich długi, ma przezna
czenie, nadania silnemu liściastemu ciału wierzchniemu (korpu
sowi) stałej podpory i za pomocą długości swej umożliwienia nie
licznym korzeniom swym włoskowatym, weiągania materji pożyw
nych. Dalej są rośliny tej grupy mniej czułe od zbożowych na 
kwasy w ziemi; niektóre zdają się nawet użytkować je na własną 
korzyść, podczas gdy przez obrabianie , obradlanie i ekstyrpowanie 
tych zwykłe w rzędy sadzonych płodów, przyspiesza się nie mało 
odkwaszenie wydobytej na wierzch surowej ziemi, jakoteż pomnaża 
się mechaniczną i fizykalną czynność w warstwie rodzijnej.

Natomiast nie posiadają rośliny zbożowe, tak jak wszelkie 
trawy, głównego korzenia pionowego, lecz za to niezmierną ilość 
korzeni bocznych i włoskowatych, które wprawdzie kończynami 
swemi wnikają na 5 do 6 stóp w głąb ziemi, lecz przedewszyst
kiem mają moc i przeznaczenie w rzeczywistej warstwie rodzaj
nej znajdujące się stałe i atmosferyczne materje pożywne wysysać 
i w ciało rośliny wprowadzać.

Korzenie te drzewnieją i obumierają u pszenicy i żyta 
w czasie zimy a z tych jak  i z jęczmienia i owsa nowo-utwn- 
rzone korzenie zatrzymują swą organiczną czynność przy żywie
niu rośliny tylko na — stosunkowo — krótki czas.

Śledząc uważnie przebieg wegetacji cerealiów, dostrzedz
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można, że już w początkach spozimku, skoro tylko źdźbła 
zaczynają wystrzeliwać z osłony liściowej, od korzenia aż do 
najpierwszego kolanka mocno bledną, a niebawem w ścianach 
komórek tak drzewnieją, że komórki te nie są w stanie przyj
mować soku pokarmowego z korony korzenia i przeprowodzać go 
dalej do wierzchniego ciała rośliny.

Dlatego to cerealia tylko w pierwszej młodości i aż do roz
woju źdźbła są w stanie za pomocą korzeni przyswając sobie stałe 
materje pożywne, składać je w bocznych pędach, liściach i 
źdźbłaeh na zapas ku dalszemu wykształceniu ziarna.

W miarę tego wyposażyła natura rośliny zbożowe tak sowi
cie w korzenie boczne i ssące, że takowe są w stanie w krótkim 
czasie zaopatrzyć roślinę stałemi materjami pożywnemi, a z t  ą d 
z a l e ż y  w i e l e  n a  t e r n ,  a b y  c e r e a l  j a  w t e j  w a r s t w i e  
r o d z ą j n e j  z o s t a ł y  n a g r o m a d z o n e  o d p o w i e d n i e  
p o k a r m y  w n a j b o g a t s z y m  z a p a s i e  i w n o r m a l 
n y m  s k u p i e n i u .

Przez przyspieszoną uprawę głęboką, zostaje dotychczasowa 
sprawna ziemia w głębi zagrzebana, a jej miejsce zajmie surowa, 
która j u ż  p r z e z  b r a k  n o r m a l n e j  d z i u r k o w a t o ś c i ,  
zatem tych czynników, które jak doświadczenie uczy, regulują 
głównie mechaniczny i fizykalny stan, siłę absorbcji i włoskowa- 
tości, jakoż i odkwaszenie i rozgrzanie warstwy rodzajnej.

Ten brak dziurkowatości tłumaczy zarazem, dla czego na tej 
surowej, roli, w latach suchych rośliny przed innemi więdną.

Z t e g o  w s z y s t k i e g o  w y n i k a ,  ż e  n a w e t  w n a j 
g ł ę b i e j  u r o d z a j n y c h  z i e m i a c h ,  n i e  n a l e ż y  g ł ę 
b o k i e j  k u l t u r y  n a  r a z  p r z e p r o w a d z a ć ,  w szczególno
ści nagła uprawa ta na wszystkich spoistych, jakkolwiek dobrych 
ziemiach bywa niebezpieczną, mianowicie gdy im braknie przy
mieszki pruchnicy i krzemionki, a podłoże, obfituje w żelazo i glinę.

Rady gospodarskie na czerwiec.
W podwórzu najodpowiedniejszy nadszedł czas do budo

wy, z powodu długich dni robota o wiele taniej wypadnie niż 
w jesieni lub na wiosnę. Pogoda, o ile się zdaje, już się ustaliła 
a mała  praca w polu tak ręczna, jak sprzężajna, pozwala użyć 
robotnika do budowli. Przypominamy przy tej sposobności, że 
rolnik nie powinien zbyt drogich budowli stawiać, te bowiem ni
gdy procentu nie przynoszą, lecz są tylko koniecznością. W miarę 
więc konieczności powinny być s tawiane, z tern wszystkiem muszą 
być t r w a łe , gdyż nie trwałe są najkosztowniejsze, muszą być 
odpowiednie celowi, gdyż przebudowywanie późniejsze wiele ko
sztuje czasu, pracy i pieniędzy. Kupy kompostowe przerabiać i 
zakładać nowe.
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W owczarni jagnięta oddzielić wypada i wysyłać osobno na 
suche i pożywne pastwiska. Kurczęta powinny starannie być pie
lęgnowane, nie mogą być z kurnika wypędzane przed obeschnię
ciem rosy.

W  polu okopywać buraki dawniej wysiane, bronować kar
tofle a wybujałą pszenicę ścinać. Pleć i przerywać marchew, 
buraki, a pleć i okopywać kartofle. Pelcie pszenicy, jeżeli wysoka, 
wykonywać ostrożnie, posyłając dzieci bruzdami, nie pozwalać im 
przysiadywać na zbożu. Z wysadków w początku czerwca mogą 
być jeszcze znakomite buraki. Wysadki tytoniu, buraków, kapu
sty, galarepy i t. p., wsadzać przed deszczem, zdrowe i z silnym 
korzeniem. Koniczyska orać pod rzepak, zimowy. Dwurzędowy 
wielki jęczmień przez pierwszy tydzień czerwca można siać 
jeszcze, jeżeli dotąd z powodu niepogody czynności tej nie wyko
nano — do września jeszcze dojrzeje. W czerwcu sieje się ta 
tarkę, letni rzepik, łubin biały a z pasz zielonych sporek, lucernę 
a nawet w pierwszych dniach i kukurydzę.

Łąki w końcu czerwca dostarczają najlepszego siana, rośliny 
bowiem w kwieciu są najpożywniejsze, później drzewnieją. Dwu- 
kośne łąki a tembardziej trzykośne, dać powinny w tym miesiącu 
pierwszy pokos.

W pasiece matka gdzie może znosi jajka na trutnie, trzeba 
więc starannie trutniową robotę wyrzynać a przerwy przez-to po
wstałe pszczelną robotą zapełniać, czerwia zaś trutuiowego naj
lepiej ostrym nożem niszczyć. Plastry przed ćmą (motylicą) 
okurzać dymem siarkowym. W okolicach pozbawionych łąk i 
drzew nie można szczędzić syty na karmę dla pszczół, gdyby zaś 
grad nagły lub burza wyniszczyły pszczoły, gdniazda z czerwiem 
matami okryć, aby takowy z braku pszczół nie wyziąbł. Przy 
rójce uważać trzeba aby się roje mogły wiązać, w pobliżu więc 
ułów, gdzie nie ma niskich drzew, trzeba na slupach zawiesić 
kószki z początkami; aby zaś roje nie łączyły się z sobą, uwią
zany rój natychmiast ostrożnie okrywać płatem.

W  sadzie przywiązywać ostrożnie pędy drzew zaszczepio
nych, siewy i przesadzone drzewka w posuchę podlewać; u wą
tłych drzewek przycinać wierzchołki, by łatwiej zgrubiały. Owoc 
robaczywy strząsać i dawać gotowany trzodzie. W ogrodzie wa
rzywnym i kwiatowym pelcie chwastów, podlewanie i okopywanie 
warzyw. Opróżnione po rozsadzie zagonki obsiać grochem, szpi
nakiem, sałatą, rzodkwią; u ogórków, melonów, dyni łodygi po-
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rozkładać; ziemię pomiędzy poziomkami trocinami wysypać, żeby 
nie wysychała i aby się owoc nie w a la ł ; na winogradzie po oka
zaniu się pączków kwiatowych, wyrzynać gałązki z wyjątkiem 
kilku, zostawionych na pędy przyszłoroczne; wszystkie gałązki 
przymocować, a na kwitnących uszczknąć przed rozwinięciem się 
zupełnem, końcową część powyżej trzeciego listka nad kwiatkiem. 
Lak, oleandry, róże miesięczne rozmnażać można; w grunt wy
sadzać georginje, hjacenty, tulipany, krokusy, jaskry, a po okwi- 
tnieniu, gdy liście zżółkną i uschną, wyjąć z ziemi, oczyścić i 
w suchem miejscu złożyć na przechowanie; lewkonje próżne wy
rżnąć, pozostawiając najpiękniejsze na nasienie, a w końcu mie
siąca robić odkłady z gwoździków. Gdyby noce zimne były, 
na czele wymienione kwiaty przykrywać na noc doniczkami.

W  chm ielniku wąsy do drutów przymocowywać, okopy
wać i podgnajać pojedyncze rośliny, wszystkie pędy z wyjątkiem 
najsilniejszych trzech powyrzynać.

W czerwce rolnik chcący niszczyć szkodników ma dobrą do 
tego porę, w lesie, w rzepaku, na kapuście i t. p. roślinach.

CZĘŚĆ U R ZĘD O W A .
O k ó l n i k

do Sz. Had w szystk ich  O ddziałów. T ow . gosp. galic.
Komitet Towarzystwa gospodarskiego galic. uzyskawszy na 

rok bieżący subwencję ministerjalną na podniesienie chowu bydła 
w kwocie 5000 złr. — postanowił przeznaczać z sumy tej 2000 
zlr. na zakupno buhajów czystej krwi dla właścicieli większych, 
które (celem odprzedaży z opustem 30%) nabywać zamierza w 
miarę możności na wystawie krajowej w roku bieżącym we Lwo
wie odbyć się mającej.

O powyższej uchwale zechce szan. Rada zawiadomić panów 
hodowców bydła w obrębie swoim, z wezwaniem do najliczniej- 
szeg obesłania Wystawy krajowej buhajami czystej krwi.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego galic.
Lwów dnia 4go maja 1877.
Wice-prezes: Abrahamowiez.

Sekre tarz : J. Greliński.
H AND LO W E.

Przemyśl 27 maja. Sprawozdanie tygodniowe.) Płacono na naszym 
targu ceny na'stepujace: Pszenica 100 kilogr. 12 złr. do 13'75; żyto 100 kgr. 
9 zł. 25 ct. do 10 zL, jęczmień 79 kilogr. O zł. 75 do 7., owies 56 kgr 4 zł. 
30 ct.; hreczka 79 kgr.5 zł. 50 ct. —6 zł. 25 ct., fasola 100 kgr. 9 zł. 5 0 —10, 
bób 100 kgr. 8.25 do 8-50, koniczyna 100kgr.50 złr. do 60 złr., groch 100 kgr. 
9—10 zł. 50 ct., masło 56 kgr. 40 złr., kukurydza 6 zł. 50 ct., do 7 zł. 50 c., 
rzepak 84 kilgr. 11 złr. 50 ct. do 12 złr., spirytus za 56 liter 80 Trał. 16 zł.

Odpow. redaktor D. Abrahamowicz. Druk K. Pillera.


